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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
| Nasraśieaszy > Pan, zgodnie zi wnioskiem JO. 
| dięcja Namiestnika'Królestwa, NaswizościwiEJ do- 
| Wolić raczył znajdującym się ża granieą wychod- 
| om Polskim: Jóżefowi Tuczanowskiemai Walen- 
lemi Aucyktewiczowi ;' powrócić do” Królestwa 
| Polskiego na-zasadach*NAswYższeco Ukazżu 2d. 15 
i (27) maja 1856 r. 
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O fa rók 1859 wybrani” i zatwierdżeni zostali na 
_ ułonków do/składu kofamissji kwaterniczej że stróny ‘ 
) i Ywateli miasta Warszawy: pp. Wincenty Morytz, 
> Haściciel posesji Nr 326 i Alexander Wambach; wra- 
1 Kiciel posesji Nr 414; a; pa zastępców członków: pps“ 
Antoni *Cyprysiński, właściciel pósesji Nr 586b i Teofil 
Mofrówski; właściciel posesji Nr 55700011 
k = Wkrótce iw Teatrze "Rozmaitości: daną będzie 
ową komedja:w 30h aktach P.Augier, wfrancazkiego 
$ aczona; qi. t.-Dóbre Imie. ios: 
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j D. Poczytujemy. sobię. za miły, obowiązek ür 
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1 Mynić obszerniejszą. wzmiankę o Kalendarzu na 
Lb. przes QObserwatorjum astronomiczna War: 


| „awskie, wydanym. Perjodyczna. ta.publikacja 


Tok dopiero. trzeci istnienia, licząca, pożyteczną 
eścją | zyskawszy . od; nazu, zasłużoną wziętość, 
| Postępuje naz.obrany m torem,marszałkując swym 
|| W-krajocimiepnikom, idąc śmiałow zawody z eus 
í topejskiemi kalendarskiemi matadorami.  Pomija- 
í [Pddzinlyckościeloyswastrziowieanye mathord- 
czny 'i informacyjny; z majwyszukańszą do: 
„| Radnošcią opracowaać, zwracamy szczególną u- 
| Wagę: czytelników na oddziały: statystyczny i bi- 
|| Storyczny. = Wiadomości pierwszym 'z'nich obję* 
| te ezerpahe ze źródeł arzędówych; z roku na 
, tok podają arytnietykg  histaryeżoą: Królestwa; 
| Ujętą w:eoi raz to nowe rubryki, coraz subtelniej- 
i 
j 
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Sz cyfrowe'kombinacje,'c0wszystko idąc w nie- 
Przerwany ciągu: lat, 'staje się'dla nas'dokła- 
nom wskazaniem 'stagu bytu publicznego; dla. 
 Botomiych: zaś *drogócennym "dziejowym mate+ 
 tałem. | 
W roku zeszłym w tćj części zamieszczono ob- 
Szeyńą i bardzo szczegółową wiadomość o ruchu 


Br Przegląd Tygodniowy. 
28. Ostatniemi czasy u naszych sprawozdą- 
Weów dziennikarskich weszły w modę; a przy- 
najmniéj., w szczególne zamiłowanie, wszel- 
kiego rodzaju „Apostrofy* Zaczyna się wior 
sna, my.czytamy:. 5O córoniebioś, dziewiczą 
oblana. krasa,, hoża, wiosno!  — Nadchodzi 
lato, ludzie wyjeżdżają na wieś, już sprawoz- 
dawca odzywa, sign „O; ty, wiejskiego żywota 
Szęzęśliwości! tobie gwoli „ospały mieszczuch: 


Stępuje a.adezwądo świćc roratnych, albo 
Nawet,do śledzia „Słonemi łzami, niewinny 
śledziku;. sapłakał ród:twój (na; samo/wspo- 


| l mnie zapewne, najpotalniejszemu: waszemu, 
4 A,drugiemu. z, kolei kronikarzowa tygodniowe 
mą, godziłoby. Bie: powitać, karnawał, 
siaoiedywaa „407% uu,tęto kairaa | 
le Za który młodzik życia: swego kawał: 
| $- sx Najnieoględnićj nieraz w zamiandawał, 
Y gdyby... otóż tó! gdyby!..... gdyby pomimo 
ydzelkich zapewnień Ungra, Jaworskiego, Fa- 
isa, Pecqua, Hiudetiitha, Rodzyna i wsży- 
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Saskiego piacu. | 


ludności 'Królestwa, od roku 1816 do r. 1856 
włączniec—W' roku bieżącym wiadomości staty- 
styczne wstąpiły w zakres obszerniejszy, zajmu- 
jac się nietylko ludnością, ale sprawożdaniem ze 

wszystkich celniejszych gałęzi administracyjnych. 

Notujemy ż prawdziwą pociechą; że ludność w r. 
1857 wynosząca 4,733,760 głów, przedstawia 

w'porówńaniu z r. 1856, przyrost ó głów 36,841. 

Ubyło: tylko cokolwiek' Auglików, Francuzów i 

Cyganów. 09w% 

Cyganów ubyło88. Nie wiemy; czy wymarli lub 
wywędrowali r gdzie * mianowicie, mniejsza o to, 
byłe mnićj było u nas cyganów. — W yeliminowa- 
niz zeszłorocznego wykazu Holendrzy, znów są 
oddzielnie zapisani, a liczba izraelitów rowna cy- 
frze wyznawców starego zakonu, o które to dwa 
szczegóły zeszłoroczny: sprawozdawca kalenda- 
rza slusznie się dópominał. 
| "Ze względa na działania Towarzystwa rólńicze= 
go; bardzo ważne” idą dalej wykazy dotyczące 
gmin,” szczegółowego podziału własńości ziem- 
skich na morgi i włóki, ludności włościańskićj ze 
wskazaniem iłości ich uposażenia; statystyka 
chówu inweńtarży, wysiewów i zbiorów, grado- 
bicia, gorżełnietwa, cukrównictwa oraz innych 
fabryk! ii rzemiosł. + Następnie “sprawozdania: 
z działań bank polskiego, towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego, instytucji ubezpieczeń; staty- 
styka duchowna —wsżystkich zakładów hauko- 
wych, służby” lekarskiśj i sgdówtictwa karnego. 
Ze względa na miejsce niepodobca nam cytować 
chocby najgodniejszych wypadków z tych pra- 
cowieie zestawionych wiadomości. ; 

Autór' całego artykału p. Ludwik Wolski, 
specjalny na' poli statystycznem pracownik, czy- 
ni wskońcu przykre wyznanie, że w wielu miej- 
$cach znalazł obojętność i niechęć w udziełaniu + 
rzetelnych podań ż pojedynczych miejscowości, | 
przez co się tamuje dokładność reżultatów cy- 
frowych.— Przy takićj niczem nie dającćj się u- 
sprawiedliwić obojętności, cóż dziwnego że jesz- 
cześmy nie mogli mićć táť specjalnych opraco- 
wań statystycznych jak np. z belgijskich Horn'a 
i Scheller'a. A jednakże czas wielki aby się zdro- 
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stkich w ogóle” wydawców. kalendarzowych, 
twierdzących stanowczo; że z dniem 1 stycz- 
nia 1859 roku karnawał "na serjó się różpó- 
ctal; jakakolwiek 0 tem wiadomość doszła 
moich uszu, .choćby/ślad tylko, że wir karna- 
wałówy wstąpił iw złóćone komnaty naszych 
pańów; lub w sktómtniejsze sdloniki klassycz- 
nego trzeciego stamu, lub w trójmurzyńskie gá- 
le; ka zabawie wszystkich obojga płci służą- 
cych służące! Ale śladu tego dotąd szukałem 
na'próżnb! Bale Syłwestrowskie w obu Re- 
sursach zaledwie tylko lichemi były Sylwet: 
kami prawdziwych ochot karńawałowych, — 
a zresztą nie..... zgoła nie... nawet w prze- 
chodzić kóło świątyń — nie Afrodyty, ale— 
Akwawity, rzadko gdzie usłyszysz odzywają: 
ce się harmonijne dźwięki rwesołćj szejne-ka- 


postny'zredukował się — zgadńijcie, do cze- 
go? može do obfitych zakupów, lüb innyct 
przygotowań toaletówych? dó licznych zgro- 
madzóń 'po teatrach, na koncerta it. d.?— 
Nie! nie! i tysiąc razy nie! Wyłączną i jedy* 
ną.dotąd cechę tegorócznego karnawału za- 
akkaparowały nasze cukiernie, na oknach 
których błyszczą różnokolorowemi napisami, 
| na stołach których piętrzą się nieprzeliczo= 


we pojęcia o stanie i potrzebach kraju, pomiędzy” 


tarynki: Cały tén ruch po-adwentowy iprzede 


Rok 18520 


Na prowincji w Królestwia! 
s pocztą rocznie: rs; 12 (kpi 
zwartainie rś.3 (zip. 20). 
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| Biuro Redakcji przy ulicy Krákówskie-Przedmie- | Dziś rano stopni zimņa 9, wczoraj w poł. zimna 6-. 
r nna 0. 


Wysokość wody na Wiśle stóp 4. 
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ogółem ustaliły. 


(Ciekawą także jest w kalendarzu wiadómóść” 


o zalładach dobroczynnyah ilo móście stałym na” 


Wisłe pod "Warszawą. — Ile jednak wydawcy ka 
leńdarza dbali są o coraz większe i poźytecznieje" 
sże rózwinięcie jego treści, służy ża dówód facho** 
wą ręką skreśloba rozprawka p. t.: „Czy banki” 
rolnicze są móżebne w naszym kraju ijakaidsty- | 
tudja zastąpić je może z większą korżyścią dla . 
rółnictwa*/ Autor p. P, F. Z. którego incognita” 
nie odchylamy, zawsze sżanując wolę piszącego, 
bardzo słusznie zauważył,. że Ha kórzyści oby- 
wateli i rolnictwa, potrzeba ńie banku pożyczko- 
wego zwyczajnego szukającego dla siebie zysków 
kosztem klientów, ale pewnego rodzaju kantoru 
rolniczego,w którymby jednakowo kapitalistai rol- 
nik' znaleźli wspólny"interes' jakó stówarzyszemi. 
Myśl podobną znajdujemy już*rozwiajętą w listo 
padowym żeszycie Róczników gospodarstwa kra- 


jowego z r.ż. w artykule: „Projekt współki zie= 


miańskićj*, (autor p. Mieczysław Wyrzykowski)“ 
porównanie obi tych rozpraw pocieszającym jest 
dowodem coraz głębszego zastanawiańia się nad * 
tyle ważńemi potrzebami rolnictwa i Środkami 
polepszenia bytu gospodarzy rółnych. + Wyznać 
przecieź bależy że praca p. Z. dałeko jest wyższą 
i óbrobioną umiejętnićj od ostatnio wymienionej. 
Cosię tycze formy, organizacji i głównych zasad ” 
statutów proponowanego kantoru rolniczego, do'* 
samój rozprawy czytelników odsyłamy, jeszcze * 
raz dziękując redaktorowi kalendarza wydawane“ 
go przez nasze Obserwatorjum astronomiczne, 
żeśmy ją otrzymali za tem pośrednictwem. 
ŘS WE 
WYJĄTEK Z ŁISTU 
JANA NEPOMUCENA ROMANOWSKIEGO, 
do Juijana Bartoszewicza. x 
Dla pana, Działyńskiego drukuję tu diarjusz _ 
sejmu Piotrkowskiego z r. 1562, jako tom drugi 
„Zrzódłopisma do dziejów unji.* ` Zawieraćż tom ` 
ten będzie diarjusz sejmu tego cały, potem kilka ` 
dokumentów unji się tyczących z czasu między , 
skończeniem sejmu tego Piotrkowskiego, a za- 


nym: stosem —"pulchne., rumiane; złote. gae 
pączki. Każdy mi przyzna, że zręcznym zwror 
tem doszedłszy w tem miejsóa, do tego wiel-.: 
korządzcy naszego Warszawskiego kąrnawa- =: 
łu, najwłaściwsza mam tu sposobność: wy- 
cięcia do niego zachwalonćj ńa wstępie apor 
strofy: | OG -: g 

O pączku! lekki, jak myśli dziewicze, 

Ramiany, jak dziewic oblicze! > 9 
a biały, a okrągły, asłodki, a nadziany kon: v. 
fitarami, jak one (daj Boże!) /dukatami, av 


| świecący,'a góracy!...:. ajł tak gorący; Hah 


parzy! Widžície, kochani czytelnicy, że ma='= 
terjałów do tój apostrofy mi nie brak; <w: 
czy wierszem, cży prozą uógłbym ź'nicłeo 
śmiało wypalić zjakie trzy szpalty dzisiejsze 
go fełjetofiu. A coby tam jeszcze powiedzióć: 
można o samiój nioralnój tych pączków  fizjos = 
nómjił 'Najprzód: o paczkach, które idąc'za 
rośńącemi każdodźiennie w.naszeń dziewięt< 1 
nastem stuleciu zbytkami, poważniejszego od" + 
kilku lat nabrały rozmiaru, przyozdobiły się 
lukrem, serca swoje“ zaprawiły kapeczką es- 

geńcji pąezowój iza to każą się przedawać 

po groszy polskich dziesięć za sztukę. Późnićj 
o tych drugorzędnych zakładach cakrowych, 

którym tryumfy Eoursa: sen odbierały i które, 
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częciem sejmu Warszawskiego z r. 1563, a dalej 
diarjusz, sejmu Warszawskiego. Dziś mam już 
arkusz czternasty w korrekcię. —Ale--trudna to 


Hiszpanji zapądużycia, których jéj ziomkowie przypominały słu 


Mexyk p dka A an KA A elsi | mówione były z pewnym arty e naciskiem 
a w tonie i gieście *haczom sce" 


stali się ofiarą w Tempico. Układy mają nastąpić |-nę, jaka się niegdyś 


MN j m w BAM". ok EC : yła migi zy pierw zytm kot 
bardzo korrekta, bo wymaga, aby kilka razy do | według 'domagań się, wystósowanych przez wła. | sulem, a ówczesny "M ukaz ; 
baddégo'arkuoza przowerto wai Æaskiogo od.da | dze wyspy Kuby... 95 N /ädep Haar) | | Sonena klejów Alef». W Wyżczyshńśia 
szeżkido deszczki, a» to z tego powodu, że mówcy 4 NAGSBOJ R Eg wych sferach słowa Cesarza wielkie: mia 


czy to duchowfiiyezy świeccy —czy z posłów czy 
sematorscy cytijąc w rozprawach swych para- 
grafy prawd nie są wcale akuratnymi: cytują 
fałszywie stronnice, przekręcają tenor textu. Ar- 
kuszy w tomie tym będzie że czterdzieści z okła- 
dem! O ważności sejmu tego nie potrafiłbym się 
dosyć wypisać. Niech panu na dziś wystarczy, 
że na nim ustanowiono ‚kwarte. Ustawa ta nie 
mogła się zaś wykonać bez wrócenia o ile mo- 
źności całkowitego dóbr stołu królewskiego z rąk 
prywatnych do własności Rzeczypospolitej, i bez 
wprowadzenia w exekucją rozmaitych poprze- 
dnio ustanowionych konstytucji. Powiada tu 
często król sam eo do niego należy—senatorowie 
co do senatu, posłowie jakie ich przeznaczenie. 
Cały zaś tok rzeczy, skoro się pierwsze czytania 
trudności przebyło, jest tak zajmującym, że się 
xiążka ta czyta jakoby dóskonała powieść naj- 
znakomitszego pisarza! Pan Działyński dziełem 
tem stawia sobie pomnik tak wspaniały i silny 
w. dziedzinie literackićj, jak. piramidy egipskich 
faraonów w świecie architektonicznym. A mie 
„jest ten frazes subjektywnym sobie moim wy- 
krzyknikiem, ale zdaniem, którego można bardzo 
racjonalnemi dowieść dowodami! 
„Poznań dnia lgo stycznia 1859 r. 
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Londynóstyczni a (przed południem.) 
Dzisiejszy. Times przedstawia przesilenie we Wło- 
szech jako nieuniknione, tłomaczy Austrję, dla 
czego opiera się. popieranym przez rząd francuż- 
ki reformom rzymskim, i oświadcza się stanowczo 
przeciwko wszelkićj interwencji w sprawy wło- 
skie, — Morning Chronżcle spodziewa się, iż Au- 
strja ostatecznie przyjmie propozycje francuzkie, 
wypływające z traktatu paryzkiego. 
Wiedeń 5sty c zn ia (wieczorem). Na 
wpółurzędowa Oesterreichische. Correspondenz 
donosi o wzmoenieniu garnizonów włoskich, za- 
strzegając, iżito jedynie się czyni dla zabezpiecze- 
nia spokojnych poddanych od nierozsądnego i 
niepoprawnego. stronnictwa, nie zaś z powodów 
międzynarodowych. (Neue Pr. Ztg.) - 
HamburgAstycznia. Szambelan Le- 
vetzau, komisarz króla duńskiego i xięcia hol- 
sztyńskiego przy sejmie holsztyńskim, otworzył 
wczoraj w Itzehoe obrady państwa mową w na- 


-Dzienniki angielskie wciąż się zajmują obecnym 
stanem wysp jońskich, i rezultatami jakie wyda 
missja p. Gladstone. Oto w jaki sposób-zapatru- 
Ją się na rzecz tę Times i Morning Herald; 

» Times znów uderzywszy na to, co nazywa złą 
wolą jończyków, utrzymuje, iż posłannictwo pa-_ 
na Gladstone w zupełności będzie chybione. Tru- | 
dno pojąć, mówi ten dziennik, dla czego tak zna- 
komitą osobę wysłano do zbadania i wyśłedzenia 
nadużyć, które jeśliby istniały, to sam mógłby je: 
usunąć, wraz -z zgromądzeniem miejscowem i se- 
natem. Wielkie nadzieje, Jakie budowano. na tem 
posłannictwie, uczynią zawód tem boleśniejszy. 
Jest nawęt niemożliwą rzeczą, aby p. Gladstone;: 
opuścił wyspy, jońskie lepićj  usposobione sdla; 
protektoratu, niź były pierwój. 

Morning Herald, organ rządowy, podejmuje te. 
insynuacje Timesa, oświadczając, iż teraźwiejszy 
gabinet przeciwny jest wszelkim. gwałtownym i 
opressyjnym środkom, któreby więaćj były do 
myśli mniemanych liberalistów ,. których Times 
jest adwokatem. Ministerjum lorda Derby szuka- 
ło przyczyn zamieszek wzruszających siedmiu 
wyspami, i znalazło je w*konstytucji, nadanój 
jończykom pod rządem lorda Johna Russel. Kon- 
stytucją ta nie dokładnie nie określa, owszem pó- 
mieszała i wystawiła ną ustawiczną z sobą walkę 
władze prawodawcze, wykooawcze i sądowe: — 
Ona to jest przyczyną,iź niekiedy zwierzchnietwo 
angielskie znajduje się w sprzeczności z admini- 
stracją miejscową. Nadto, nic nie uczyniono dla 
zajęcia niespokojnego i czynnego z natury umy- 
slu jończyków, którzy. w'braku czego innego, rzu- 
cili się do rozpraw poliżycznych.. W ybuchły za- 
burzenia, cóż zrobili wigowie? Oto użyli środków 
ustnych, któremi zwiększyli tylko rozdrażnienie i 
niechęć ludności jońskićj,; Inne są zamiary tory- 
sów: pragną oni przedewszystkiem przez rozwi- 
nięcie przemysłu, uczynić kraj bogatym; praca 
jest pierwszą zasadą spokojności, Zamiary rządu 
angielskiego pojęte już zostały, i jeśli za przyby- 
ciem p. Gladstone powitany był przez mieszkań- 
ców wyspy Zante okrzykiem: „Uuja z Grecją! « 
to przy wydaleniu jego nie odzywano się więcój 
z czemś podobnem; gdyż zrozumiano usiłowania 
jego na drodze postępu. Morning Herald. jest 
zdania, iċ spokojność na wyspach jońskich zapro- 
wadzoną będzie bez pomocy i rad, Timesa i jego 
stronników. i- (Le Nord:) 

ER A. SC „1. JA. 


oświadczył 

wojsk francuzkich z Rzyma pod tym warunkiem 
że i Austrja opaści.zajnowane przez nią punk 
Co do jednego i drugiego, Austrja wielce się opie 
„ra,-chociaż- niezadowolenie Włochów jest więksa 
niż kiedykolwiek, gdyż wprost są goto 
wstania., W trakcie tego zaszły WEKA serbski 
i prawdopodobną jest rzeczą -Ż6W (AT 'Austrja za 
myśla o swćj okupacji, przeciwko tój ostatoićj Ce' 
sarz energicznie się oparł. Nie chce on słyszóć 4 
żadnćj okupacji Serbji, wyjąwszy wspólnej i t 
pod powagą mocarstw,które traktat.paryzki pod: 
pisały. Wsżystko więc to razem się.pałączyło, do 
daje korrespondent, aby Cesarza znaglić. do od: |" 
stąpienia od zwykłego sobie umiarkowania.* | || 

Telegraficzna wiadomość z Londynu pod dniem % 
5tym b. m. (patrz telegramy), rzecz tę w inner 
świetle przedstawia. a (Neue Pr, Ztgs | 

Paryż 3 stycznia. W ogóle przyjęcia nowora X 
czne nie bardzo do smaku przypadły zebranym 
dyplomatom. 'W podobny sposób jak do baronś 
Hubnera, przemówić miał cesarz i do'p. Paiva A 
załując, iż stosunki nie są tak przyjazne.jak da* t 
woićj, które wszakże w niczem nie psują stosua* h 
ków między paaującemi. Pan Paiwa odpowiedzi 
w podobnejże myśli. Obiega także pogłoska, 
i nunejusz papiezki nie bardzozadówolony z prz 
jęcia jakiego w Taileriach doznał. Za prawdę tej 
wieści nie żaręczamy. W sferach sądowniczych | 
wywołała pewne wrażenie ta okoliczność, że Ce” |t 
sarz przemówił do sądu kassacyjnego słów kil- 10 
ka, gdy tymczasem względem sądu cesarskiego; b 
zupełne zachował milczenie. (Przypominamy W Ai 
wyrok tego ostatniego w sprawie hrabiego Mon- 
talemberta). Al 

P. Hubner przesyłając swemu dworowi di 
telegraficzną frazes, wyrzeczony do niego pr 
cesarza francuzkiego, zażądać miał nowych in* | 
strukcji na przyszłość. Jest to możezanadto przy* (U 
więzywać wagę dotego wypadku, gdyź samo 
z siebie było widocźne, że stosunki między dwo- 
ma rządami już dawnićj były nadwerężone. Być |< 
może, iż domagania się koncessji i reform dla 


wi do po 


x 


der pojednawszym duchu powiedzianą. Baron Paryż 2 Stycznia. Times zamieścił korrespon- | Włoch. kcncessji, od których Napoleon wcale 
Scheel-Plessen obrany został prezesem. a pan | dencję z Paryża, w którćj między inaemi rzecza- | nie odstapił od czasu listu swego przesłanego do [U 
Reinke wice-prezesem sejmu. (Le Nord) mi czytamy; „Kilka wyrazów jakie Cesarz skiero- Edgara Neya, były główną przyczyną nieporo” | 


 Madryt3stycznia. Korrespondencja | wał w dzień nowego roku.do pana Hibner ambas- 


zumień. Projektowana ewakuacja austrjacka we A 
antograficzna. donosi, iż wie z dobrego źródła, że | sadora austrjackiego przy dworze paryzkim, wy- 


Włoszech, wkładała obowiązek na francuzów ó* 


kontentując się dawnićj skromniejszą ceną, 
za smażony na czystym szmalcu i drobuiej- 
szy od włoskich orzechów wyrób nie rumie- 
nią się żądać trzech kopiejek! Potem o tych 
tajemniczych, płóciennych na transparencie 
znakach, na których do: przechodnia uśmie- 
cha się biały niegdyś półmisek, pełen czer- 


| 
kuglarze, żonglery, ekwilibryści, klowny, sal- | szego polskiego wieszcza,“ — „scena nasza j 
tymbarki, jeźdzcy; linoskoki, — śpiewacy i | zasila się dwudziestoma pięcioma uwieńczo= |W 
muzy kusi, „ma starych i nowych iastrumen- | nemi arcydziełami sztuki dramatycznój, * — | 
tach, — wszystko to współubiega i sili się, by; wszędzieruch, wszędzie życie, drgające w naj- 
uśmiech zadowolenia wywołać na lice-prze- | mniejszym nerwie tego stugłowego olbrzy- W 
żyłego grodu. Nazwijcie sobie. jak chcecie | ma. Tymczasem w rzeczy tak nie jest! Ruch [êr 
wasze pola do popisu: —— Arenami, Cyrkami, | ten istnieje tylkó między afiszerami, przyle- 
wonych małego kalibru kul działowych, z nę | Dolinami Szwajcarskiemi; —,prestydygitujcie. piającemi do rogów dwułokciowe reklamy 
cącym napisem: po trzy grosze! Następnie o | jak najzręcznićj umiecie, +z,naszych kieszeni | nowó przybyłych sztukmisżtrzów, — życie 
tych najreligijniejszych ze wszystkich rozno- | w. wasze; — wszystko napróżno:, Warszawa, to drga ŚR Ea pk wory, którym się 
sicieach, którzy w post i w adwent najuczci- | się nie rozśmieje! Jakiś graby, nieprzęmakal- | zdaje,” że..... z próżnego można jeszcze č 4 
wićj częstują cię obwarzankami. piwnemi, a | ny welon 4 la Mackintosh zaległ jój tak zalo: kolwiek ńtóezyć, — z owych” stu głów ol- [s 
w karnawał, niby ukochane dzieciątka, tłu- | tne niegdyś oblicze. Niechaj: tam kto chce, | brzyma dziewięćdziesiąt i dziewięć posnęło |; 
ściutkie pączki łaknącym. rozdają z pod tćj | zdziera tę zasłonę! ia się ku temu nie. poczu- | na dobre, a jedna czawazaledwie jednem 6cze |tz 
samćj pierzyny, która na noc przytuli może | wam na siłach, a choćby, i sił nie brakło... | kiem, ażali nie spłynie znów” na nią nowa 
świeżutkie oblicze pulehniunićj panny piekar-.| lękam się zbyt nagiego widoku! | szos d kryzys, która do reszty z wyblakłego ciała 
czanki! Aż jaż nie śmiem bruąć dalój w tym Ktoby o mieście naszem, chciał ;powziąść | wyssie ostatnią ezerwonój krwi kropelkę. OJI” 
temacie, — tak. się „elastycznie pod, rękami | wyobrażenie. z jednego tylko Kurjerka, teny ta kryzys! jój to zaprawdę” ani miasto, ani 
mojemi rozszerza; — tak się uładnie przed- | zaprawdę byłby pewnym, że.to istne siedlis- | wieś jeszcze nie ptzebolały! Zkąd tu ochota 
stawia ognistćj, , kronikarskićj fantazji, Tru- | ko rozkoszy i wesela: — „Wczoraj. Jlugonoci, | dò zabaw, zkąd ruchliwy karnawał, skoro 
dnoż cały mój „Przegląd. jednym. zapełnić | przywołano 15 kroć,* —: „jutro „Muszkietery, | bieda szeroko już rozsiadła sięw domu, ng- k 
pączkiem! Otóż urywam heroicznie —- a.ca- | przywołają; 10 kroć,“ — „dziś Arena na Na- | dza frontowem' zagląda doń okrein? "Skoro" 
łą pieśń tę „niechaj czuły słuchacz, w swój | lewkach,'* — „onegdaj przybył Cyrk Hine, | od najmniejszych do największych drożeją 
duszy: dośpiewa!* 90, — „we czwartek. grały nasze słowiań- wszystkie (przedmioty potrzeby, nawyknienia 
„Jeżeli sama Warszawa nie tańczy i nieska- | skie Nerudy, jiw piątek wystąpił elegance- i zbytku? — a tu -po fabrykach i rękodziel- 
cze, wyręczają nas w tem poczciwi Anglicy, | ki magik Debraine, — „przed tygodniem wy- | niach ustała praca, — sklepy rzadkiego za- 
Francuzi, Amerykanie, Persy i Niemey, któ- | jechał słynny Epsteln,'* — „za tydzień zawi- | ledwie raz na/dzień witają gościa, — xięgar i“ 
rzy ze'wszech. stron nadciągają, by za nasi | ta niezrównany  Monkaupt,* — „nasze pol--| rze sobie drukują nowe xiążki, na które cal-s 
dla nas potańcować i poskakać, , Akrobaty, | skie damy wkrótce przedstawią komedję na- ) kiem już zobojętniała. publiczność, — Zkąd 


> 


E- 


lóżdzeńja Rzymu, skóroby tylko reformy" wó- 


« yw wykonanie. Otóż i.ta okoliczność mogła 


© Bówodować dzisiejsze zagmatwania dyplomaty-' 


š | le, do których jeśli dołączymy przypuszczalną 


„terwencję Austrji w sprawy serbskie, a której 
a stanowczo się oparła, to odecny stan rze-- 


e rancj 
27 łatwo się da wyrozumować. 

— Że p. Hatzfeld wyjeżdża do Berlina, to nie 
[ega wątpliwości, lecz mylnie donosiły dzienni- 
"| Miż p. Persigny ma z pewną missją udać się do 
f loch, P. Persigny rzeczywiście miał zamiar dla 


; 
5 
| 


| Mzyjemności i zdrowia czas jakiś przepędzić we 


e Vłoszech, lecz zrzekł się tych zamysłów, aby 


Dii bo . . . : 
i bölözyé koniec niedorzecznymi wcale nieprawdo- 


„ Bodobnym przypuszczeniom. P. Persigny obecnie 


"az ze swemi dziećmi przebywa w Anglji o trzy- 
_ Aleści mil od Londynu. Nie spodziewają go się 

tychło w Paryżu, gdyż dotąd na żadńą posadę 
| "ezwany nie został. ; ; . 


— Przeznaczenie bazyliki ś. Dyonizjusza na 


$ Broby rodziny cesarskiéj, a dò których mają być 


* | Przeniesione śmiertelne szczątki Napoleona Igo, 
) | Wcale się nie podobało xięciu Napoleonowi, któ- 
> ty jak wiadómo jest zwierzchnikiem domu in- 
'IWalidów. Nie obeszło się więć bez pewnych na- 
© (8d wśród rodziny cesarskićj, nim wydano de- 
Met o którym mówimy. | 

|, — Wspominaliśmy po parę razy 6 upowa- 
| Mionćj przez rząd kassie ubezpieczeń rolnych. 
| Jtóż wymieniamy teraz niektóre osoby, należące 
rady administracyjnćj: xiąże Joachim Murat, 
| Aląże Wagram, xiąże Padwy, Lanquentin, Cleb- 
s Mate], Kazimierz Noel, Perron i t. d. 

f ,— Pewien dziennik literacki w Paryżu wycho- 
! Szący utrzymał uprzejme wezwanie, aby raczył 
h pha swych rozpraw przeciw szkole nor- 
 dalnój, ci} $ 

i k Czytamy w Constitutionelu następującą notę: 
Ourier du dimanche doniósł o rozmowie, jaka 


) 
a -w się odbyć między ministrem spraw zagra- 
|> 


A Icznych, a ambassadorem angielskim, o wkrótce 
A asta pić mającćj konferencji spowodowaućj o- 
_ „$Cnem położeniem prowincji naddunajskich — 
c; Utóż jesteśmy w stanie powiedzieć, że wszystkie 
Podane tam szczegóły, jako też fakta na których 
lig opierają, są mylne. (Ind. Beige.) 
R "gad. paź | rp ez © 

| Bremen 4 stycznia. Aby dać wyobrażenie czy- 
| tlnikom naszym, jak wielką jest jeszcze emigra- 
(Ja niemców do Ameryki, przytaczamy następu- 
y Jące cyfry: Od l stycznia 1858 do dnia 31 gru- 
7 duia t. r. wydaliło się z Bremen do Nowego-Yor- 
M 12,457 podróżnych aa 71 okrętach, do Nowe- 
_|80-Orleanu 5,046 na 27, do Baltimore 3,721 na 
godo Galveston 499 na 7, do Filadelfii 262 na 
|» do Charleston 233 na 2, do Quebeku 169 na 1, 
| Indianoli 33 na 1, do Rio-Grande de Sul 29 
MAT, do .Port-Adelaide 16 na 1, do Vałporasio 3 
Ra 1, Ogółeta opuściło Niemcy 23,127 pasażerów 
M la 143 okrętach. Jest to już znaczne zmniejsze- 
Nie, gdyż w roku 1857 wyemigrowalo 40.370 o- 


i 


 |Wowesołość, skoro gotowy pieniądz, środek 
Właśnie zamiany naszój pracy na słodszy od- 
Poczynek, skrył się w brudne kalety lichwia- 
Dy, lub w najszczęśliwszym razie utonął 
„Wakcjach icukrowniach? Brak ten trapi War- 
[Pawe trapi prowincję, która już nawet do 
Stolicy nie wysłała zwykłego zimowego kon: 
„| Jngensu, trapić będzie kraj cały, dopóki 
„ kdrowsze ocknienie nie rózgrzeje apátycz- 
[china teraz umysłów,* dopóki szlachetne, 
Obywatelskie dążenia nie wpłyną na wolniej- 
zę krążenie mienia narodowego. 
| Gdy was, 0 najmilejsi czytelnicy moi, za 
jĘtery niedziele znowu na tem miejscu powi- 
Mm, może się więcćj nowin nagromadzi do 
ojćj skarbóny, którćj treścią chętnie z wa- 
li podzielę się, bylebyście ze swój znów stro- 
I) nie odmawiali mi współczucia, jeśli was 
dziedziny żartu, albo z pola lekkich szmer- 
lelów brukowych, poprowadzę na poważniej- 
_ ky obszar ojczystego piśmiennictwa i razem 
wami przebiegnę ten najdroższy naszemu 
fteuzagon. Na dzisiaj jednak wyznaję wam, 
S nowo wszedłszy w tę pracę sprawozda- 
tza, uie zdążyłem jeszcze rozpatrzyć się 
dawniejszych zapasach, -0-ile takowe zdać 


? mogą do tak póbieżnćj gawędy, — w nowo- ; 
ach nie rożsegregowałem jeszcze piewów | 
ziarna, anie godziłoby się precież bez wy- | pracy i ostatniego ogłoszenia jéj rezultatu. 


Bób. a w roku 1856 przeszło 35,488 osób,” sish pokoju paryzkim do ścentralizowaniia państwa, zas 


' (Neue Preussische Zeitung.) 
- PZIEDDOSDEŻSO TY" ` 

Czytamy w Ati gémėiñe Zeitung pod dniem 27 

z. m., Z6 szrzególniejszą kołendę sprawił dla kra- 
ju minister spraw wewnętrznych, dając dymiśsję 
professórowi Hengstenbergowi, członkowi komi- 
sji examinacyjnćj,a należącego do znakomitych or- 
todoxistów ewangielickiego kościoła. Młodzi kan- 
dydaci teologji, nie będą się więcćj obawiać iź u- 
padaą na examinie, dla tego że nie widzieli jak 
wyglądało wnętrze arki Noego. Pisino dziękczyn- 
ne przesłane przez dawnego deputowanego pana 
Usedom w yborcom jego w Stralsundzie zasługu- 
ją 1a uwagę, gdyż z niego nabrać możemy wy- 
obrażenia o przyszłćj działalności mipistrów w o- 
bec otwierających się w tych dniach izb, p. Use- 
dom bowiem należy do zaufanych przyjaciół xię- 
cia regenta. P, Usedom mówi, że nadszedł czas, 
w którym stronnictwa pogodzić się winny, że 
głównym błędem poprzedniego rządu było to, iż 
z reakcją dalej się żapędził niź było potrzeba. Do 
normalnego stanu rzeczy powrócić należy; tego 
właśnie pragnie regent. Dokąd myśli doprowa- 
dzić politykę kraju xiążę regent, wykazał to 
w swćj mowie z d. 8 listopada; wszelkie komen- 
tarze są tu zbyteczne. Zaprowadzenie ustawy 
gminnćj, jak również zrównanie podatku granto- 
wego ireforma w wojsku odłożone zostaną na 
póznićj, system bowiem przyjęty przez regenta, 
niezostał mu narzucony ani wypadkami parla- 
mentarnemi, ani ionemi okolicznościami, lecz wy- 


nik} z własnej dubrćj jego woli. Dzisiejsze mini- | 


sterjum nie jest wyrazem jakiego stronnictwa; po- 
litycy składając je pragną i wykonają zamiary 
wyższćj woli, jako mające na celu powszechne 
dobro kraju. 


Berlin 5 stycznia. Ministerjum zwołało końiis- 


sję, składającą się z członków Izby panów i lzby 
deputowanych, celem naradzenia się i roztrzą- 
snięsia projektu o rozwodach, mającego się przed- 
stawić sejmowi.  Niechętnem 'okiem patrząca się 


na cały ten projekt Kreuz-Zettung. robi tylko u-, 


wagę, iż dziwnem Jéj się wydaje komissja złożona 
z członków obu Izb, a wybrana nie przez te osta- 
tnie, lecz przez mia'strów. Dwóch panów, nale- 
żących do stronnictwa pomienionego dziennika, 
uchyliło się od wzięcia udziała w kommissji. 
Za to demokratyczna Volks-Zestung skarży się, 
iż nie powołano komissji znanego kaznodzieję Jo- 
nasa, wybranego deputowanym z Berlina na sejm 
teraźniejszy. 
Między doniesieniami ż różnych stron Niemiec 
o kończących się lub nowo przedsiębranych ko- 
lejach żelaznych, czytamy wzamiaakę o drodze 
żelaznćj, mającej się poprowadzić z Torunia do 
Królewca. Przedsiębierstwo to ną akcjach się o- 
iera. Neue Pr. Ztg. 
f SER B JOA si 
Czytamy w Czasie: Zdając dawnićj sprawę zbie- 
ga zdarzeń w Serbji pisaliśmy, jak Porta dążąc po 


boru jedne podać przy drugich. 


Tu, jak we | 


częła się coraz silnićj mięszać w wewnętrzne spra- 


'wy wpółaiepodległych prowincji. Dążenie to Por-, 


ty niepokoiło Serbów obawiających się stracić tę 
połowiczną, takiemi ofiarami wywalczoną niepo- 
dległość, a z dragićj strony marzących ciągle o zu- 
pełnej niezawisłości. Marzenia te rozbudzone przez 
wojnę wschodnią, zawiódł pokój paryzki, a stron- 
nictwo narodowe zaczęło upatrywać przyczynę 
złego w neutralnem postępowaniu xięcia Alexan- 
dra podczas wojny wschodnićj, i porównywać to 
postępowanie z działaniem xięcia Miłosza, który 
chciał wówczas podnieść przeciw Porcie powsta- 
nie wszystkich ludów słowiańskich i rumeńskich 
w Turcji i zaczął nawet tworzyś w Bukareszcie 
legjon serbski. Książe Alexander ujrzawszy prze- 
ciwko sobie stronnictwo narodowe, mniej jeszcze 
miał siły i woli oprzóć się uroszczeniom Porty, ku 
którćj coraz bardzićj się skłaniał. W ten sposób 
wzrastał coraz większy rozdział między xięciem a. 
narodem. Wprawdzie dwa razy w obee groźnych, 
okoliczności, patrjotycznem z obu stron „wysile-_ 
niem rozdział ten zniknął. Lecz. trwało to tylko. 
chwilę; xiąże wrócił do swojćj polityki i rozdział 
stawał się z kazdem dniem większy; wzrastało w na- 
rodzie oburzenie przeciw xięciu Alexandrowi i je-. 
go polityce, a równocześnie wzmagała się popu- 
larność xięcia Miłosza, którego od 185 r. uważa: 
no za przedstawiciela wprost odmiennćj polityki. 
Utrzymują, że z jednéj strony Garąszanin, Wucicz, 
Michał Anastasiewicz, podniecali w ambitnych za- 
miarach oburzenie przeciw xięciu Alexandrowi, a 
z drugićj strony, również zosobistych pobudek, 
Stefan Michajłowicz (Stefca) starał się podnieść 
popularność xięcia Miłosza; lecz mniemania tego 
nie poparł dotąd żaden dowód. 

Cokolwiekbądź. Serbowie czując zagrożoną nie- 
podległość, a widząc że xiąże Alexander nie umie 
czy niechce zapobiedz niebezpieczeństwu, żądali 
zwołania sejmu, na którymby naród naradził się 
nad środkami jakie przedsięwziąć należy. Opisy- 
waliśmy jak Porra sprzeciwiała się temu żądaniu, 
jak oie sprzyjał mu xiąże Alexander. Przystąć je- 
dnak na nie musieli, widząc że żądanie to, oparte 
jak najwyraźnićj na ustawie serbskićj poręczonój 
przez wielkie mocarstwa, stało się powszechnóm 
w całym kraju, Rozpisano więc wybory, a ich re- 
zultat objawił usposobienie narodu: z 500 repre- 
zentaatów których naród posłał na sejm, cztery- 
stu kilkudziesięciu było przeciwnych ,xięciu Ale- 
xandrowi i jego polityce. To usposobienie posłów. 
narodu, okazało się przy uroczystćm otwarciu sej- 
mu nabożeństwem w katedrze w dniu 12tym gru- 
dnia, następnie przy uczcie wyprawionćj przez 
xięcia dla posłów narodu, na którą tylko 16 po- 
słów przybyło, przy wyborze (15 gradnia) preze- 
sa (Michał Anastaziewicz) i viee-prezesa (Stefan 
Michajłowicz) sejmu. Wszystkie te początkowe 
działania sejmowe, odbyte z wielką powagą i spo- 
kojem, opisaliśmy w dzienniku naszym z Żlgoj 
22g0 grudnia. Istotne zagajenie obrad sejmowych 


Mamy tu obecnie w Warszawie gościa, pa- 


wszystkich czynnościach reassumująco-staty- | na Jana Prusinowskiego, z Żytomierza, w li- 


stycznych, cała sztuka polega najczęścićj na 
umiejętnera i zręcznem gruppowania.. Na te- 
raz więc, wyrywając znotatek moich copier- 
wsze, doniosę wam tylko, że po wszystkich 
mniej więcój poważnych, - xiążkowych iścien- 
nych kalendarzach, któremi nasi drukarze i 
wydawcy zasypali pierwszy wystep tego no- 
wego. roku, za jakie dni kilkanaście ukaże się 
w druku: Moworocznik Wolnych Żartów, wy- 
dary przez Bocianów Polskich, illustrowany 
mnogiemi drzeworytami, obfity w ulubione 
rebusy, a mający na celu humorem i satyrą 
utulić pierwsze kwilenie nowo-narodzonego 
dziecięcia. i 

Onegdaj odbyła się pierwsza narada sę- 
dziów, (delegowanych. do przyznania nagro- 
dyi jednćj z dwudziestu pięciu nadesłanych 
komedji konkursowych. lim i sobie życzy- 
my z głębi duszy, Żeby duch światłości na- 
pełnić raczył ich serca i umysły, i żeby 
pod mnićj okrzesaną może oprawą dopatrzyć 
potrafili błysków talentu, -a odwieczną, choć 
najgładszą rutynę iżby na zasłużone wska- 
zali zapomnienie! Pracę swoją komitet rozło- 
żył podobno na cztery tygodnie; z niecierpli- 
wością wyczekiwać będziemy ukończenia téj 


teraturze naszćj znanego nader zaszezytnie, 
jako poete, krytyka i korrespondenta War- 
szawskich pism perjodycznych. Sąd J. I. Kra- 
szewskiego wjednym z listów do Gazety War- 
szawskićj nader chlubnie uprzedził pablicz=" 
ność o poetycznych utworach p. Prusinow- 
skiego; a sąd ten jak nigdy, tak i w tym oto 
razie nas nie zawiódł. Smutnym tylko jest 
powód, dla którego młody ten pisarz zwie- 
dza teraz Warszawę: trapi go bowiem sła- 
bość oczów, na którą przyjechał poszukać 
ulgi od jednego ze wziętszych tutejszych le- 
karzy. Oby nadzieje jego i nasze jak najry* 
chlój już mogły być spełnione! 

Zresztą przyjezdnych w Warszawie nie- 
wielu, a hotele na dobre stoją pustkami. Cie- 
kawiśmy tylko, czy spodziewany wielki zjazd 
w lutym, na roczne posiedzenie Towarzystwa 
Rolniczego, nie skończy się czasem miniatur. 
ką zjazdu przeszłorocznego? — podobno wie- 
lom z naszych obywateli, najrzeczy wistszym 
rzeczonego towarzystwa członkom, trudno 
dotąd rozstać się jeszcze z opłatą piętnasto-- 
rublową, bez, którćj i członkowstwa nie masz 
i wszystkie piękne projekta laboratorjów, me- 
dali, konkursów i t. d. pozostać mogą w kra- 
inie marzeń. Point d'argeut, point de Suisses. 


nastąpiło 16go grudnią mową xięcią Alexandra. 
Na drugiem posiedzenia w dniu l7tym grudnia, 
sejm na wniosek deputowanego belgradzkiego Mi- 
lowana Jankowicza, uchwalił następujące dwa ad- 
ressy do mocarstw gwarantujących ustawę serb- 
ską i do Porty. 

» Adres do wysokich mocarstw gwarantujących. 
Naród serbski, zgromadziwszy się teraz dopiero 
po o pier wasy, od czasu ważnych wypadków na 
wschodzie w pobliżu Serbji zaszłych, które jednak 
niedotknęły Serbji z powodu jéj neutralności i od 
czasu jak traktat paryzki zatwierdził na nowo i 
zagwarantował wywalczone przez Serbję prawa, 
oświadcza przez swój. sejm narodowy. serdeczne 
uznanie panu zwierzchniczemu i wszystkimimecar- 
stwom które poręczyły prawa Serbji. Ogłoszono 
na naródowćm'zgromadzeniu 5.(17) grudnia 1858 
roku w Belgradzie. ; 

,» Adres do Wysokiej Porty. Tego lata doszła do 
narodu wiadomość, że, Wysoka Porta nie zezwala 
na zwołanie narodowćjskupczyny (zgromadzenia), 
Wiadomość ta sprawiła przykre. wrażenie w na- 
rodzie, niemogącym pojąć, dlaczego Wysoka Por- 
ta przy swćj znanćj prawości i poszanowaniu dlą 
ustaw, chce się mięsżać w.wewnętrzne ‘sprawy 
Serbji i zaprzecząć narodowipraw jego. Czyż jest 
to podobna, aby Porta w swojćj znanej mądrości 
zaprzeczałą zasadzie będącćj życiem naródui sprze- 
ciwiała się odwiecznemu zwyczajowi cenionemu i 
brońionemu przez naród porowni.z wiarą! Długa 
namyślał się nad tém naród, aż wreszcie przyszedł 
do przekonania, że jest ktoś oczerniający Serbję 
przed Portą i usiłujący roznieceniem niezgody mię- 
dzy narodem a sułtanem odwrócić zwierzchnicze- 
go pana i zmniejszyć powolność narodu, by przez 
to wywołać starcie któreby wstrząsnęło, naszym ` 
spokojnem krajem i zaniepokoiło. łaskawego suł-- 
tana. Zaledwie jednak. naród przekonał się, iż 
wszystko to było tylko omanieniem (obmana),ro- 
zeszła się znów wiadomość,.że do Serbji przyby- 
wa wysłannik sułtański, który nietylko w Belgra- 
dzie ma mieszkać lecz nawet wskupczynie zasiąść, 
gdyż sultan nie ufa rozsądkowi (błahrozumnost.) 
serbskiego narodu, a wysoka Porta usiłuje w ja- 
kikolwiek sposób mieszać się w wewnętrzne sprą- 
wy. serbskie. Zdrowy jednak rozsądek naszego 
narodu nie dał się tem wszystkiem ómarić; naród 
uspokoił się wkrótce i nie dał wiary podobnym” 
wieściom, któremi chciano wysoką Portę przed 
nim'oczerhiać. Ktokolwiek chce prawdę zobaczyć, 
widźi, że nafód serbski pragnie spokoju, a wysoka 
Porta wierną jest swojćj polityce, i mie zamierza 
nie takiego czynić, coby mogło obrazić, uczucie 
serbskiego narodu który u siebie w domu 0 swoich 
własnych potrzebach i o dobru krajówem chce się 
swobodnie. naradzić, Narodowa skupczyna będą- 
ca wiernym także tłamaczem uczuć narodowych 
w óbeć rządu krajowego, uznaje swoją powinno- 
ścią ogłosić jawnię ten sposób myślenia serbskie- 
go narodu.i podać go do wiadomości JO. Kięcia 
i wysokiego senatu, w celu przedłożenia wysokićj” 
Pórcie, aby sułtan znał myśli i uczucia serbskiego ` 
narodu, , Ogłoszone w narodowem., zgromadzeniu 
5 (17) grudnia 1858 r. w Belgradzie." „, j 

Celem tych dwóch adressów było widocznie" u- 
spòkoié Portę i wielkie mocarstwa względemi wy- 
padków jakie nastąpić mogły i nastąpiły, przedź 
stawić, iż haród setbski chce na sejmie uporządź 
kować tylko śwe.sprawy domowe, anie zamierza: 
naruszać. praw Sułtana, lub: wykroczać 2 obrębn 
negtralności. Dziękując mocarstwom gwarantują 
cym, iź, traktatem paryskim poręczyły ustąwę i 
prawa Sęrbji, przypomnieć im chce skupczynś, iż 
na mocy tegoz traktatu, żadne z mocarstw nie mo- 
że czynić pojedynczo interwencji do Serbji, a nad- 
to, żóustawa przeznie póręćzona nie dozw'ala Por- 
cie mięsząć'się w wewnętrzue sprawy serbskie. 


"Od lat'kilku jak ródzina Nerudów nawiedza: 
nasze raiasto, jak talentami swemi poiii zachwyca 
nasze uczucia Mmużykalne, współczucie i,szącunęk, 
dla nićj wzrasta. Szezególniśj Wilhelmina, naj-; 
ważniejszą jéj osoba którą natura obdarzyła po- 
tężnym talentem, a którćj sztuka udzieliła wszy- 
stkich prawie swych uroczych* tajemnić, łączą” 
cych się w jeden splot, jak w bukiet nadobnych | 
kwiatów, by ich wdziękiem oczarować zmysły 
pówolnena wrażeniatój sztuki, Wilhelmina zika- 
żdem nówem wystąpieniem, 'coraz więcćj-sym= 
pacji i uwielbienia; dla: siebie zdobywa,. 


_ | swoją dragą Mertza, dnia 7 


w. 


zdaje się, do jéj dupga, owiana zpowiełziep „nim d] ptadomi króle, Wintophargokiega diga 


słowiańskich, wcieliwszy się. w martwe i kruche 
narzędzie skrzypiec, owego starego i tradycyjnie 
kochanego u nas instrumentu, jędrnym, ener- 
gicznym i tkliwym tonem, przemawia do nas na- 
rzeczem,, które my jedni. jako. pobratymcy, jako 
do jednego wielkiego szczepu. słowiańskićj ro- 
dziny należący, każde jej słowo, kaźden jęk, ka; 
żdą piognkę, żart nawet, bez uciekania się do 
pośrednictwa tłumaczy, . doskonale, rozumiemy 1 
całą duszą podzielamy.. Czyż potrzeba, Wilbel- 
miuę jako artystkę, analizować zimnym, skalpe-, 
lem krytyka?, Cóż nówego. w, ocenieniu jej. gry, 
można powiedzieć” —,,żeę w. mechanizmie postą- 
piła''—co tam mechanizm, to. matezjalnia. strona, 
sztuki, to jej ciało; więcćj lub; mhićj piękne, .czy 
nądaje zupełną wartość i zaletę istocie, zawiera- 
jacéj w swóm łonie duszę na podobięństwo Bagai 
stworzoną ? Nie! zaledwie jest jéj najpośledniej-. 
szą zaletą, W ychwalać więc, lub unosić się nad, 
szczegółkami owego mechanizmu, mówić naprzy-. 
kłąd: że panna Wilhelmina „posiada :tryll, równy . 
i wyborny, staccata doskonałe, arpedźja. niepo- 
równane, biegłość w; passażach lotnych i gryfo+ 
wych piesłychąną, czystość intonacji wzorową,! 
będą to wszystko oklepane: chłodne „ogólniki; 
dobre gdy mowa o obojętnym. nam. artyście, co 
jak, wędrowny, ptak. przybywszy w. szparkim, 
locie na naszą ziemię gdzies tam z zamorzą, obr 
skubawszy nas albo obskybany,: zaraz odlatujez, 
ale,nić właściwe gdy mowa, o Wilhelminie,, Ne+, 
ruda. Bo ona całem sercem do nas. przemawia, 
bow Jéj głosie i pieśni jest. coś, rodzinnego, .coś. 
sympatycznego co się żadnemi słowy nie da okres 
ślić,,a co się chyba znajduje, na dnie. wspólności 
jedno plemiennego ducha! ojs r SEREK, 

Spostrzegam niestety, iż zamiast nurtowaść| 
ww mętnćj sferze urzędowego o koncertach.spra- 
wozdawcy, wpadłem gdzieś w kolorowe tęcze 
frazeologji; szczęściem w sam czas się złapałem: 
ną gorącym uczynku; ochłodnąawszy więc, po 


śpieszami do mojćj powinności vtym którzy «fake. 


tów żądają, opowiem eo i jak.się na polu koncer=, 


towej muzyki w ostatnich „czasach, n nas dzialo: 
Na koncercie danym w salach, redutowych. 


dnia, 26go grudnia z «. i 6go styeznia o. r. Wilz 


helmina Neruda odegrała, z ważniejszych rzeczy: 


Andante i Rondo z pięrwszego koncertu Vieux: 
temps'a, Warjacje węgierskie Ernsta, wspaniały” 
koncert. Mendelsohna i Warjacje z. pieśni, Mo-. 
rawskich. Z siostrą zaś swoją Marją, dwą,kon- 
certowe duety na skrzypcach Allarda. Matja, 
Neruda. lubo nie posiada tego: mechanizmu,. ani 
tego ognia i śmiałości w exekucji co, jćj starsza 
siostra, jednakże czystością intonacji tudzież prez, 
cyzją i cieniowaniem, zyskała sobie chlubne u- 
znanie. ; Wykonanie tych. pełnych wytwornego, 
smaku i sztuki duetów, było niezmiernie ciekawe 
i zajmujące; zdąwało się że jedna, ręka, jeden 
smyczek, jedna myśl. je wypowiądała, urok „był 


zupełny, artystki zaszczytnie, wywiązały się Z Zan 
dania. To samo można także powiedzieć o ko= | 


łysce (berceuse) Rebera, w. którój przyjął udział 


na wiolonczelli brat ich własny. NTJPŃ SB 

Młody .ten artysta biegle już włada na tym in-. 
strumencie; w kompozycjach Seryais'go: fantazji. 
z Córki Regimentu i Cyrulika Sewilskiego, dat 
dowody znacznego meclianiżmu: o deklamacji 
byłoby jęszeże to i owo do' pówiedzótia, ależ 
z qzasem wszystkiego nabyć może, jest" to” kwé“ 
stją:czasu; praey'i przewódnika,: 35/00/00 60, 
„  Deklawacja,) to; dusza w grze koncertowój, a 
instrument im, jest, śpiewniejszy, tem więcćj.nią. 


się zalecać powinien; jeden <tylko wyjątek, tu mo- 


źna zrobić, ale dlą harfy dub gitary àtona et, dą 
pewnego, stopnia tylko, bo Marek Sokolywski 
odegrawszy na gitarze dwie kompozycje jedną, 

go: b. m. w. Czasie 
ańtraktów w wiólkity teatrze, przekonał nas, Że 
nawet na tak ubogim instrumencie pod względem 
Śpiewuj można przecie deklamację wydobyć. Át- 


tystą: ten włada znaczdym! mechanizmem; tego : 
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| LITERATURA: PERJODYCZNA: 
, Pan K. Z. z Podola'opisuje w Gazecie War- 


i szawsktćj: stado koni arabskich, xiążąt Sangusz=. 
Bo, też: | ków, na Wołyniu, i porównywa je z podobnemiź 
W Drikarni $. Ungra: = Woltió drukowac! =+ Warszawa dnia 28 Grtidnia (9 Stycznia) 118586 Starszy Ceńzor, P. Sobiąsztzwński 5008000 ANIB D 
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"stój krwi na Wschodzie coraz są;rzadszę i 


rgskiego i cęserzą, Krani: 
ciszka Józefa; porównanie to wypada na 9 fal 
arabów wołyńskich. Korrespondent; jedn rp % 
ogranicza się na tém i długoletnia EH „webac 
bitów, z wicekrólami E; iptu według niego ta „i D. 
zniszczyła na mająt ach że konie ars bskię, M 


7 


stado xiążąt Sanguszków z czasem nawet pasłuż/ 
do odnowienia tój rasy między Bedujnamia 
Sprawozdawca literatury zagrabiczaćj obszerh 
i ciekawe daje wyjątki z drukowanych niedawno 
nader ważnych dla aaotej historji listów Kapag 
des, Noyers, sekretarza królowéj Marji Ludwiki 
z lat 1655—1659. Czytelników Kroniki p. Juljað 
Bartoszewicz obęznał już w r ku zeszłym, 
zajmującą publikacją. „|. «34. 

Pod znakiem gwiazdki w Gazecie ané] 
czytamy list p. Kacpra, Godziemby, „w którym 
tenże domaga się, by Gazety, tak samo jak w święta 
uroczyste, nie wychodziły także raz na tydzien 
w Niedzielę. Redakcje podobno w je, 


nie przystaną na ten wniosek, a, wi 
bliczność, zepsuta zbyt długiem . knienięm 
Sprawozdawca opery, koncertów I baletu, stawia 


pytanie: co to jest muzyka kl ssyczna? i wyan 
že go rozwiązać nie úmie, W każdym razie, 
to ani walczyki, ani polki, ani nawet fra u 
operetki, w których szan. sprawozdawca, zd 
się upatrywać szczyr dzisiejszćj muzyki, |, 
Kurjer donosi, że kassa wsparcia niezamożpyć 
Fraocuzów w Warszawie,;w roku zeszłym wspó 
mogła,osób 29, w wysokości rs. 361 kop. 20,1 
Z dniem 31 grudnia r, z pozostało w tejże kas8 
fublisr, BLO 2, bł wow 
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9 PONIESIENIA, 
| Wyszedł z druku zeszyt 25ty BBibijotek 
W arszawskićj na miesiąc styczeń” i zawiera: 
Adam na Melsztynie i Czekarzewicach Tarło; woje” | 
wodą: łubelski, « Ustęp: 2,czasówi Augusta Migos p 
Leopolda Huberta; Kalką spostrzeżeń. w « dziedzieić | 
pneumatologji i fizjologji,, przez Kazimierzą Kaş o| 
skiego; Disty Adolfa Januszkiewięzą ze stepu kiy 
kiego, pisane do, rodziny i przyjaciół w. 1846 r. 
Otello, dramat. W, Stekspira, przekład Józefa, Pasz 
wskiego;— Kronika paryzka; naukowa i artysty za 
Raport LiRwika Wołowa iego o d iele-pana A ud 
ne. Historja i plan przekopu Panamy przez, Felixa 
ly. Żapiski taż Pfeiffer" AŻ MNA zę 

i : Z 


towa” komedja Ścribego. ` Tfzęsienie ziemi w 
zach. Wiadomóści literackie; —- Spomiaki historye y 
artystyczne. TX: Półmiski i talerze cynowe z kalbini 
cyframi z-wiéka KV Hgo) odkopane w Peresołowicach 
w pówiecić hrubieszowskim: Wiadomość o dawnych 
naczyniach stołowyeł, przez Edwarda baróna Rasta 
wieckiego.—KRONIKA LITERACKA. Cyganie, d | 
mat w pięciu aktach wierszem. Jóźefa, Korzeniowskie" 
go, przez Kazimierza Kaszewskiego, Mithoża; powieść | 
sentymentalna przez |Lucjana  Siemieńskiegó. Wilno 
1858, przez,. Kazimierza „Kaszewskiego, "Przegląd po” 
wieści 1, Szczęście za górami. Korzenigwskięgo. ¿BOŻA 
zeladka Kraszewskiego, przez, Bolesława- Wiktor i 
ka Dodatek miesięczny za-wrzesień 1858: KOR 
RESPONDENCJĄ,., Do, redakcji, Biblioteki, Warsza” 
wskićj od A. Weissa, — KRONIKA BIBLIOGRAFICZ: 
NA. Dóniesiehia literackie. Dostrzeżenia  meteorologi | 
cznie za im. listopad roz. w Qie (Ner 7,7), | ý 
każ A ORGELB ANDA: PEY: ioy Miota rój 
ro nabyła pozostałą już małą ilość: r 
dzieło Netd "Michała Gl MIE doi o E isga 
pHk 4 Bag Oea wźemiplorza H. 8. U (Ner ih 
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jPałtaska dł) 
625.— Nowodworski Stan; ob. » Qzerwonki'ńn'2680. 
oe kh Rion) y; ob PP EEA zydź 
ski Józef ob. z rówka pr 584.— Wa dh 
ob. z Bazy liiedh 13.—- Dejtz Hoia, fa! a z 
KAZ A E a e O ZA 
| so WYJBCHAKIŻ WARSZAWY, O0 
-Oieehomski Aaa e RN hi y| 
Ant.o0b: do GrahowaGostaiskicalexl oby: y KO 
szkowa,—-Ordęga saa! oby. do Żelechowa, =<Sawieze" 
wski Bele, ab..do, ORTEWAmsKracidtey gasab: do 
Lipna i Sewe, ob. do Jedlonki — 
do Króczewa.— Delcambr Lud. mech 
Kieńck Juljusz Rap. do Paryża. ° T 
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